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P o  południu  wyjechałem z 
S a lzbu rg .  D ro g a  od tego miasta 
a ż do w ąw ozów  K la m n e , cią­
gn ie  się przez piękne łąki, sk ro ­
pione rzćką S o lz a ;  ładne wioski, 
m iła  pochyłość zielonością u b a r­
w io n a ,  pola bogatem żniwem 
p o k ry te ,  ładna  wioska H alle in ,  
w ąw óz L u e g ,  rozkoszna dolina 
L e u d t ,  oto są przedm ioty , które 
podróżny  spotyka na tćj drodze. 
Z a  doliną L eud t zaczyna się w ą ­
w óz  K la m n e ,  tam musieliśmy 
p rzyprządz  trzeciego konia. W j e ­
chaliśmy potćm w do linę  Aehe; 
a nareśeie wśród g ó r ,  których 
wierzchołki są okryte  śn ieg iem , 
u jrze liśm y H o fg a s te in , a nieco 
dalej Gastein , dokąd przybyliśmy 
po szesnastu  godzinach podróży.

H ote le  w Gastein podobnie jak 
w  całych Niemczech są bardzo

p o rz ą d n e , a naw et okazałe. G łó ­
w ny należy do P io tra  Sz trau- 
b inger .  Pochodzi on w prostej 
l in i i ,  s f a m il i i ,  k tóra od trzystu  
lat t rudniła  się w Gastein zysko­
w ną  professą o b e rży s tó w ; jest 
bardzo m ajętny i posiada na j­
piękniejsze łąki w okolicy. S te n i  
wszysłkiem jego kuchnia niejest 
odpowiednia wielkim jego dosta t­
kom. W  Gastein niema tea tru , 
w ieczerzają o w p ó ł  do dziewią­
tej i w  godzinę polem idą na spo­
czynek j jednakże pobyt w t e m  
mieście je s t  bardzo przyjem ny 
sp o w o d u  wielkiego napływ u c u ­
dzoziemców.

Tylko  przez dni piętnaście za­
bawiłem  się w Gastein s tam tąd  
pojechałem do F ra n z e n sb a d ,  w o ­
da tego miejsca zaprawiona cu ­
krem  i winem , je s t  przewybor- 
nym napojem. W o d a  ta  czyści 
k rew  i u ła tw ia  trawienie: dosko­
nała dla osób l im fatycznych , Ić- 
czy osoby wycieńczone naduży­
ciami i p rzyw raca  rumieniec ko-
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bić tom;  robią z niej także dosko- 
na!e wino szampańskie.  — Prze -  
jeeliaiein tylko przez Franzens-  
bad i prosto pojechałem do Toe-  
piitz. Górzys ta  droga prowadzi  
przez B ru x ,  Osseg,  Belua,  Seids- 
ebutz i Se id li t z;  cały kraj po­
kryty jest  zamkami  i miastami.  
Mężczyźni i kobiety w  okolicy 
Toepl itz  są przys to jn i , wysokie­
go wzros tu  i kształtnej postawy ; 
ub iór mają  czysty i zgrabny .  
W s z y s t k i e  kobiety mają dobrze 
uczesane włosy,  a niektóre s taką 
sz tuką  i gus tem,  iż najzręczuiej-  
szy fryzyer paryzki  lepiójby nie- 
potrafił .

W  Toepli tz zajechałem do ho­
telu poc z tow ego,  który mi po­
lecono. Mój gospodarz,  g rzeczny  
i usłużny g a d u ł a ,  j ak to  są po 
większej części gospodarze  ho­
telów niemieckich,  pokazał  mi 
apar tamentu ,  w których mieszkał 
król i królowa s a s k a , gdy  je­
chali do P rag i  na koronaeyą 
cćsarza austryaekiego.  Nają łem 
ma łą  izdebkę ,  a potem posze­
dłem obejrzćo miasto.

Kąpiele w Toepli tz znajdu ją się 
w  oddzielnych budowlach.  Śtadt- 
b ad , mieśei trzy. źródła ciepłe, 
dostarczające wody prywa tny m 
kąpielom, a mianowicie do wspa­
niałego gma chu pu b l ic znego ,

zwanego zamkiem księcia Klary.  
P o  prawej stronie S lad tbad  jest  
drugi  gmach  przeznaczony dla 
dam (fiirstliche Frauensimmerbad) , 
a przy nim trzeci gmach  dla męż­
czyzn (die Furstenbad). D w a  te 
gma chy tworzą zachodnią s t ronę  
placu kąpie l i , północną zaś za j ­
muje  zupełnie zamek księcia de 
Klary,  miejsce schadzki wszy­
stkich gości.  — Zwiedzi łem Men- 
schenbad, publiczną kąpiel dla 
mężczyzn .  Gmach ten jest pod 
z iemią ,  podobny do obszernej  
piwnicy 5 sklepienie opiera się na 
ciężkich filarach , a światło pada 
przez małe okienka wychodzące 
na ulicę. Gdym tam wszedł ,  gę ­
sta para napełniała cały ten bu ­
dynek , a pośród tych wyziewów 
ujrzałem ludzi n a g i c h , pok ry­
tych naczyniami i ba ń k am i ,  ich 
krew  rumieniła wodę.  Krzyżo­
wały się tysiączne głosy,  a po­
śród tych krzyków',  chorzy ,  le­
ząc w kąpieli albo stojąc,  nacierali 
swoje rany .  P rz y k ry  ten widok,  
przypomniał  mi obraz wys ta wia ­
jący glie amme dell Purgatorio, 
klóreri napotkać można przy sk a r ­
bonach wszystkich kościołów we 
W ło s z e c h .

Toepl i tz leży pośród pięknych 
wzg órzów,  zbogaconych na jsza­
cowniejszymi skarbami  na tury .
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Płaskorzeźba  umieszczona na 
frontonie Stad lbadu , przypomi- 
n a , iż odkrycie tych wód winni 
jesteśmy zwierzętom,  klóre przy­
padkiem wpadłszy w nie i opa­
rzywszy s ię ,  krzyczeć zaczęły.  
Mmsło jes f  piękne ,  ulice szerokie 
i. dobrze brukowane .  Książe de 
Ki a ry,  cło którego należy,  nie- 
oszczędza wydatków na jego  u- 
tr.zymanie i upiększenie.  Rządy,  
pruski  i auslryacki  zbudowały  
tam szpital dla żołnierzy ze 
swoich krajów.

Spotkałem tam księcia B*** 
któregoin widział  u doktora Gig- 
g a r t  w Baden - Baden , a który 
był lak nieludzko s tamtąd odep­
chnięty,  s przyczyny obawy,  żeby 
tam nieumarł .  Bićdny książę!  
toż samo przyjęcie znalazł  w Kar l ­
sbadzie ;  i stamtąd go w yp raw io ­
no. W o d y  karlshadzkie,  mówili  
tamtejsi  dokt orowie ,  za mocno 
działają na jego żołądek i w n ę ­
trzności .  W y j e c h a ł  więc z Kar l ­
sbadu do lYIarienbadu. T a m  zna­
lazł kościół zawalony' pękami 
szczud e ł ,  które złożyli uleczeni 
kalecy. Lecz go lak przyjęto jak 
wszędzie.  Przywiedz iony  do ro- 
spaczy,  odepchnięty z e w s z ą d , 
nie wiedząc dokąd się u d a ć ,  książę 
przyjechał  do Toepl i tz i posta­
nowi ł pozostać tam , chętnie c zy

niechętnie.  T y m  razem spełniły 
się jego  życzenia i został w T o e ­
p l i tz ,  j ak to  przekonywa w spa ­
niały g robo wi ec ,  w którym spo­
czywają je go  szczątki.

R Ó Ż A  M A R T I N .
S FUAKCUZIUKGO.

W ła ś n ie c o  wybiła piąta z rana.  
Słońce ju ż  w esz ło ,  a j ego złoty,  
z ukosa spadający promień oświe­
tla a labas t rowy posą g ,  stojący 
w kącie ,  który dwie u l ice ,  Pa- 
stourelle i da Tempie, zbiegająe 
się formują.  W  ostatnie j ,  na j lu­
dnie jszej ,  która prosto na plac 
Greve p rowadzi ,  powstaje zwykle 
°  tej godzinie wielki ruch i za­
t rudnienie.  Jes t lo  miesiąc paź­
dziernik , w którym wszyscy mie­
szkańcy z la Limogu , s koszem 
na  plecach , kielnią w ręku i bo­
chenkiem chleba pod pachą , zbić- 
ra ją  się z największym pośpie­
chem na placu hotel de V ille  dla 
znalezienia na dni kilka roboty,  
która się w tej porze roku coraz 
rzadszą  staje.  Nie  na dobre tym 
wyjdzie,  którzy o tćj porze,  w r a ­
cając z uczty lub zabawy, w czar ­
nych frakach przez to miejsce 
przechodzić muszą .  Ich smako- 
wny ubiór nieujdzie spotkania



)«!•( 204 )o$o(

się zopruszonćm i wapnem kafta­
nam i pracowitych m urarzy .

Czterech m ężczyzn , s których 
jeden szerokim płaszczem osło- 
n ięty , a d rudzy  trzćj w  czarnych, 
prostych s u rd u ta c h ,  usiłowało 
ju z  kilkakrotnie z na jp rzyk ła­
dniejszą cierpliwością otrząść 
z siebie nieprzyjemnie tego spo­
tkania sk u tk i ,  a jednak nieod- 
dalają się z miejsca : jeden w c i­
snął się w kąt tylnej b ram y, d ru ­
dzy dw aj stoją pośród ulicy, a 
czw arty  na ro g u ,  przy gościńcu 
Gramlliers, zajął s tanowisko. 
Niezdaje s ię ,  abylo byli goście 
w racający z w ese la ; na tw arzy  
ich maluje się jakaś  su ro w o ść ,  
okazująca w y raźn ie ,  że ani p rzy  
dwźięku m u zy k i ,  ani w gronie  
wesołych tancórzy, niespędzili 
nocy. Uzbrojeni są g rubem i, sę- 
katómi la sk am i, któremi bądź 
dla ro z ry w k i ,  bądź dla nadania 
sobie większej p o w a g i ,  z łosko­
tem o b ruk  uderzają  j oczy ich 
zwrocone są na tow arzysza czar­
nym  płaszczem o k ry te g o ,  k tóry  
s tanąw szy przed d o m e m , w nie­
jakich  przestankach sztuka po­
tężnie do drzwi.

» A h a ! to jest straż kupiecka, « 
rzekła jed n a  z mlćczarek do ch łop­
ca , otwierającego okiennice od

sk lep u ;  «teraz kto m oże , niech 
bierze nogi za pas ;  bo t e n ,  co 
się w  tych ptaków szpony dosta­
nie, niebardzo cieszyć się b ęd z ie !«

M leczarka nieomyliła się w 
sw ym  domyśle ; byłato w samćj 
rzeczy straż policyjna z u rzędni­
kiem na czele ; a najlepszym tego 
było dow odem , że nim jeszcze 
pół godziny ub ieg ło , ju ż  przed 
slrzeżonćmi drzwiami s tanął po­
w ó z ,  do którego wkrótce jeszcze 
ściślćj strzeżony wsiadł mężczy­
zna ; poczćm woźnica zaciąwszy 
k on ie ,  ku ulicy la Clef pogonił.

» Kogóżlo powieziono?* s łu ­
żąca zapytała czeladnika, który 
się razem z nią tej rannej scenie 
p rz y p a try w a ł .—  «P an aM art in ,  « 
odrzekł czeladnik ; «przepadł nie­
borak !» —  « Dokądże go powie­
źli?* —  «Do więzienia St. Pelagie; 
lecz on niebardzo- się zm artw i,  
gdyż m u lam  na niczćm zbywać 
niebędzie. M ożna w tej mierze 
zapytać się naszego sąsiada, który 
za długi wzięty, właśnie nieda­
wno stam tąd  p o w ró c i ł .»

*  *

*

Na trzy  miesiące przed tym 
wypadkiem , pewien mężczyzna, 
mający już około lat pięćdziesiąt, 
p rzyszedł do bankiera, mieszka­
jącego przy ulicy Barbette, i pra-

V
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wie drżący zbojaźni ,  by  mu  jego 
prośby nieodmówiono,  rzekł b ar ­
dzo skromnym głosem: — “Czy 
niebyłbyś waćpan tak grzecznym 
zaliczyć mi na  ten weksel g o ­
tówką?" —  “Nieznam w a ć p a n a , « 
odrzekł mu krótko,  ponury i p rzy­
kry starzec,  który zmarszczywszy 
gęs te ,  obwisłe b r w i ,  ocieniające 
małe świecące jego  oczy, rosparł  
się wygodnie  w rniękkiem krześle 
poręczowem. “Powiadam waćpa- 
nu , że go nieznam !» powtórzył  
ozięble , gdy proszący ośmielił  się 
jeszcze raz przedłożyć mu swe 
żądanie ; «i niemogę przyjąć wek­
slu od pierwszego lepszego czło­
wieka ,  który się mi nawinie.  « 
■— «Ależ mnie zapewniono ,  że 
waćpan znasz dokładnie w yd a ­
wcę tego wekslu,  i dla lego dano 
mi adres do w a ć p a n a . » —  “B a r ­
dzo n a t u r a l n i e , żeś waćpan m u ­
siał mieć adres ,  by mój dom w y ­
naleźć;  lecz j a  nieznam waćpa­
n a . » —  “Mieszkam przy ulicy 
du Tem pie , zowię się M a r t i n ,  
i j es tem s profesyi z ło tnikiem;  « 
rzekł wzywający  pomocy,  pa­
trząc t rwożl iwie na s t a r ca ,  pod­
czas gdy  tenże przeglądał  w ek se l , 
na k tórym było jego  nazwisko 
i pomićszknnie zanotowane .  —  
» Niejestem przy pieniądzach , a

przy lćm interes ten,  n iewar t  me­
go zachodu.  Dom w pra w dzi e ,  
na który weksel ten idzie, nie- 
j est  mi n ie znany;  jednakże dziś 
tego wekslu przyjąć n iemogę;  
przyjdź waćpan za dni ośm , a 
może wtedy będę przy pienią­
dzach , gdyż przez ten czas zna­
czna kwota  wpłynie do mojej 
k a s sy .» —  « Dopiero za dni ośm? 
to jest czas bardzo d ług i ;  mnie 
potrzeba tej kwoty  ju ż  j u t r o ,  
gdyż  na nią r achow a łe m ;  albo­
wiem przyznam się w a ć p a n u ,  
żem o tein n iewiedzia ł , iż za­
miast  g o t ó w k i , weksel o t rzy­
mam.  Byłbym waćpanu niezmier­
nie obowiązanym,  g d y b y ś . . . » —  
» Ależ do licha !» mrukną ł  s ta­
rzec , wlepiwszy przenikający 
wźrok  w pobladłą twarz  złotnika; 
» zawierz mi waćpan , iż dzisiaj 
wielką dla mnie przykrością uła­
twienie tego w e k s l u — jednakże 
dla wybawienia  waćpana  s kło­
potu przyjmę!® —  «Lecz chciej 
być. z łaski swojćj umia rkowanym 
co do procentu !» —  «Ile w mojćj 
możności," odrzekłs ta rzec.  W e k ­
sel,  na 624 f ranków,  opiewający 
na trzy miesiące de da to , pora­
chowano po 18 od sta i wcią- 
gniono do książki rachunkowćj.  
Bićdny złotnik,  usłyszawszy tak
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wie lki  p r ocen t ,  m o c n o  się z m a r ­
t w i ł ;  ale cóż miał  po cz ąć ?  P o ­
t r z e b o w a ł  koniecznie  pien iędzy;  
n ic  mn  n ie p o z o s t a ło , jak tylko 
mi lczeć i n i e cz u łe mu  l i c h w ia r zo ­
w i  g o r z k im  po dz iękować  u ś m i e ­
c h e m .  —  R a z e m  s t y m  biletem 
p r ze da ł  złotnik M a r t in  i wo lność  
s w o j ę .  P o  up ływie  bow iem  t e r ­
m i n u  niebył  w s t a n i e  zap łac ić ;  
po ds tę pn e  b a n k r u c t w o  d o m u , 
k tó r y  len weksel  w y d a ł ,  p o zb a­
w i ło  g o  n a w e t  wszelkiej  nadziei  
za c h o w a n i a  się od z g u b y ,  g d y ż  
za r ob k ie m  s p racy swojćj  p o w r ó ­
cić bank ie rowi  d r o g o  pożyczone  
pieniądze,  n i emia ł  dos ta t ecznego  
cz as u .

*  *

W  ty m  S am y m kup ieckim do­
m u  , k tó r y  p r z y w ió d ł  do u p ad k u  
z ł o tn ika  M a r t i n , z n a j d o w a ł  się 
pewien  m ło d y  cz łowiek , n a z w i ­
sk iem J u l e s  L e n o i r .  B y ł  on 
t a m ż e  expedylorern  i sy n e m  b a n ­
k ie ra  vp r z y  ul icy Barbette.; z r e ­
sz tą  p iękny ,  s m u k ł y  c h ło p ie c ,  
m a ją c y  lat  dwadz ieśc ia  i d w a ,  
g ł a d k ą ,  r u m i a n ą  t w a r z  , pięknie 
s t r zy ż on y  cza rny  wąs ik ,  i d łu g ie  , 
aż  na  szyję wed le  os t a tnić j  mody  
spada jące  włosy .  M ło d y  cz łowiek 
t en , n a u c z y w s z y  się po g rec ku  
t po ł a c in i e ,  o t r z y m a w s z y  pićr-

w s z ą  n ag r od ę  z w y m o w y  i e s t e ty ­
k i , w ysz ed ł  po to  ze s z k ó ł , aby 
ws tą p i ł  do kup ieckiego  d o m u , 
i t a m że  uk łada ł  pakiety lub po­
do bn e  o d b y w a ł  za t r udn ien ia .  
Dz ięk i  jeszcze j en i juszowi  i p i l ­
ności  j e g o ,  iż w  tym  zawodz ie  
w  k ró tk im czas ie nab y ł  wielkićj 
doskona łośc i .  T y m  sposobem po­
su n ą ł  się na w yż sz y  s lopiću,  i 
pos tępu jąc  co ra z  w y ż e j ,  dano 
m u  pisać l is ty,  za ła twiać  niejaką 
część k o r e s p o n d e c y i , aż  nako-  
niee ten wysoki  os i ąg ną ł  s topień,  
iż m u  po w ie rz on o  w y n a j d y w a n ie  
dla o b s la lu n k ó w  za g ra n ic ę  takich 
rze m ie ś ln ik ów ,  k tó rzy  w z a r o b -  
ko w ośr i  wiec zną  ze sobą toczą 
w o j n ę ,  i s t e g o  p ow od u  dla z g u ­
bienia  siebie i d r u g ic h  , za b a r ­
dzo m ie rn ą  rob ią  cenę.  T y m  spo­
sobem za bra ł  także zna jomość  
z n as zym  z łotnikiem M a r t i n ,  do 
k tó r ego  j e d n eg o  r a z u  p rzyszed ł  
s poleceniem osadzen ia  k le jn o ta ­
mi  w y t w o r n e g o  d y a d e m u .  A  po­
n ie w a ż  p r zy pa d ek  z d a r z y ł ,  iż 
j u b i l e r  ten mia ł  ba r dz o  piękną 
c ó r k ę ,  za rzu ca no  J u l i u s z o w i  L e ­
no i r  w  kan to rze ,  iż n a z b y t  d rogo  
za dyade m zapłaci ł ;  g d y ż  takovvy 
z a m ó w io n y  był  dla p ew n e g o  k u p ­
r a  na p r o w i n c y ę ,  k tó r y  za to ­
w a r y  także nie g o t ó w k ą ,  lecz
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weks lami  płaci ł .  W  ten sposób  
t r ac ą  r zemieś ln icy  na d oc hod ac h  
sw eg o  z a r o b k u ,  a ku p cy  p an os zą  
się p r o c e n t a m i !

R ó ż a  M a r t i n  by ła  na j ł a ­
dn ie j szą  ze w sz ys tk ic h  dz ie­
w cz ą t ,  k tó r e  w  P a r y ż u  t r u d n i ą  się 
po le ro w a n ie m  naczyń  s r ć b r n y c h j  
w sz ak że  p iękność t a  n iebyła j e ­
dy ną  j e j  za le t ą .  S ły n ę ł a  ona p rócz  
t ego j a k o  cn o t l iw a  i dobrze  w y-  
ch o w a n a  dz ie w cz y n a .  O d  śmierc i  
swoje j  m a i k i ,  k tó r a  p r a w ie  w  
tymż e  s a m y m  czas ie  u m a r ł a ,  
w  k t ó r y m  R ó ż a  skońc zy ła  s w ą  
na uk ę ,  baw i ła  zaws ze  p rzy  s w o im  
ojcu .  Mia ła  blisko lat  o śm na śc ie .  
S k o ro  po raz  p ie rw sz y  u j r z a ła  
J u l i u sz a  L e n o i r ,  j u ż  j e j  se rce  
za nim p r z e m a w ia ć  zaczęło 3 dz ia ­
ło się to w  ty m  s a m y m  d n i u ,  
g d y  J u l i u s z  p r zys ze d ł  do j e j  ojca 
za m ów ić  óŵ  d ya de m  n ieszczęsny .  
J e g o  sposób  w yr a ż e n ia  i za ch o ­
w an ia  się był  t ak o g ła d z o n y ,  
całe u łożenie  j ego  t a k  u j m u j ą c e ,  
iż za raz  w  p i e rwsze j  chwi l i  z j e ­
d n a ł  sobie p rz yc hy ln o ść  R óż y .  
I m  sk ro mn ie j  w y c h o w a n a  i nie- 
winn ie jsza  d z i e w c z y n a ,  tern ła-  
t w o w i e r n i e j s z a !

J e d n o  spo j rzen ie  t ego  a n i o ł a ,  
p rzekona ło  Ju l i u s z a  L e n o i r ,  k t ó ­
ry  p rócz  t ego o s w o ic h  osob i ­

s t ych  p r zy mi o ta ch  mia ł  d o b r e  r o ­
z u m i e n i e ,  iż w  sercu  Ićj m ło d ć j ,  
n i ewi nne j  dz i ew cz y ny ,  m i ł o sn e  
w z b u d z i ł  uczucie.  N iez an ie db a ł  
więc  ża dn ego  dn ia  d o w i a d y w a ć  
s i ę :  czy spieszno  idzie r o b o ta ,  
i t ym  sposobem p r zy w ią zu ją c  s ię  
co ra z  ba rdziej  do R ó ż y ,  c o r a z  
niechę tnić j  odda la ł  się z d o m u  
jub i l e ra .  J e dn ak ż e  byłoto  r z e r z ą  
osobl iwszą,  iż p ie rwszy  raz  w ż y ­
ciu uc zu ł  w  se rcu  s w oj e m  jakąś  
n ie śm ia ło ść ,  k tórć j  do t yc hcz as  
n ig d y  n i e d oz na w a ł  w  obecnośc i  
żadnej  dz i ew cz yn y ,  choc iaż  w  po­
d ob ny ch  oko licznościach  n iebyt  
byn a j mn ie j  bez do św iadczen ia .

D o ty ch cza s  uieśmia ł  on j e j  pi­
s y w a ć  , a tćm bardz ie j  w sp o m in a ć
0 swej  m i ł o ś c i 5 g d y ż  iiielyiko 
bac zne  oko ojca ,  k tó ry m ó g ł  zga ­
d y w ać  tych częs tych  odwiedz in 
p o w o d y ,  ale n aw e t  sk r o m n e  i 
n i e w in n e  serce dz i ew cz yn y  na ­
ka z y w ał y  m u  w Ićj mie rze  p rze ­
zorność  i pow ażan ie .  —  N ako -  
niec zaczął  się przyb l i żać  dzień,  
w  k t ó r y m  mia ła  być skończoną
1 o d d a n ą  r o b o t a ,  a mi łość mło­
deg o  L en o i r  ni epozyskała szczę­
ś l iwszego  pow odz en ia ,  W  tćm 
będąc p o ło ż e n iu ,  mus ia ł  u z b r o ­
ić się o d w a g ą  i napi sał  l i s t ,  g o ­
d ny  zupe łn ie  uczn ia ,  k tó r y  z wy-
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m o w y  i s ty lu  p ić rw sz ą  o t r zy m ał  
n a g r o d ę .  D r o g i  bilecik t e n ,  prze-  
s i ąkn iony w o n ią  i b l ich trami  poe-  
z y j n e m i , w y  wab i ł  s p i ęknych ócz 
R ó ż y  roskoszne  łzy miłości .  J e ­
dnakże skoro  p ie rwsze  unies ienie 
r adośc i  p r z e m i n ę ł o ,  Ró ż a  pos ta ­
n o w i ła  odk ryć  wszys tko  przed 
sw o im  o jc em .  P r z y z n a ł a  się 
p rzed n i m ,  źe kocha Ju l i u sz a  
L e n o i r  i pokazała  m u  list od 
n iego .  Ojc iec ,  p rzeko nany  o n ie ­
winnośc i  i dziecięcćm po s łu sz eń­
s twie  swej  c ó r k i ,  pos ta now i ł  
w  tym wzg lędzie  po mó w ić  z n im 
osobi ście ,  a  gd y  naz a j u t r z  L e ­
no ir  p rzyszed ł  do ju b i l e r a  o z w y ­
czajnej  godz in ie ,  zasta ł  go  w pra-  
cowuii sa m eg o .

Ojciec  Ma r t in  n iebył  w p r a ­
wdz ie  u c z on y m ,  ale j e den  s t y c h  
p r o s t y c h ,  o t w a r t y c h ,  n a t u r a l ­
n y m  r o zu m e m  o b d ar z on y ch  l u ­
dzi ,  k tó ry ch  bardzo  częs to z n a j ­
du jemy pomiędzy ś redn ią  klasą.  
W y c h o w a n i e ,  k tó rego nieode- 
b rał  za młod u  , s t a ra ł  się w ła -  
snćm zastąpić uksz tał een iem;  ty m  
sposobem naby ł  dośw iadczen ia  
i w i a d o m o ś c i , dla k tó rych g o ,  
j ako człowieka biegłego  w s w rym 
z a w od z i e ,  a p rzy  tern ma jąc ego  
zdrowy r o z s ą d e k ,  pow sze chn ie

p o w a ż a n o .  J u l i u s z o w i  L e n o i r  
w i a d o m e  by ły  j e g o  za le ty ,  i dla 
l e g o ,  u j r z a w s z y  się z n im sa m  
n a  s a m ,  ucz u ł  w  se rcu s w oj ć m  
ja k ą ś  o b u d za ją cą s i ę  nie śmia łość .  
N a  t w a r z y  z ło tn ika p a n o w a ła  
s u r o w o ś ć  i pow’ag a .  J u l i u s z  d o ­
myś l i ł  się n a t y c h m i a s t ,  że R ó ż a  
ws zy s tk o  p rzed s w y m  o jcem w y ­
da ła .  N i e u m i a ł  się więc  znalćźć 
i zaczą ł  od z w y c za jn eg o  za py ­
tan ia :  «No,  j a k ż e  t a m  mośc i  M a r ­
t in ? p racu jesz  w'acpan pilnie nad  
d y a d e m e m ? »  —  «P r z e c i w n i e ,  
p r ac u ję  t e raz nad  odpowiedz ią  
na  ó w  list ,  k tó r y m  w ać pan  z a ­
szczyci łe ś  moję  c ó r k ę ;» odrzek ł  
ju b i l e r  z u ś m i ć c h e m . —  «Zawie rz  
m i ,  panie  M a r t i n . . .» r zecze  m ł o ­
dy  L e n o i r  p o m i ę s z a n y . — «Ja  
ty lko w  to wderzyć m o g ę , coś 
w a ć p a n  ws wm im liście moje j  c ó r ­
ce w y r a z i ł , to j e s t : że j ą  ko­
chasz  i uszczęś l iwić  p ragn ie sz .  « 
—  «O  n ie z a w o d n i e ,  panie M a r ­
t i n ,  bą dź  w ać pan  p r z e k o n a n y m ,  
że n ie m a m  innye h  , j a k  tylko te 
z a m i a r y .  # ■—  o Jeżel i  t a k ,  to pię­
k n i e —  to się mi  po dob a .  Ale  
powiedz że  mi w’acpan ,  j a k im  spO-. 
sobe m s t a ra ć  się będziesz uszczę ­
ś l iwić m o ję  có rkę  ?»

( d a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i .)

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


